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W s zy s tk o  w szystk ich
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^ ^ n i a  8 lu teg o  n a  se jm ik u  sz lach eck im  pow. 
D ąbrow sk iego  pod  la s k ą  P .  Jana  A u g u tow sk ie -  

, ob rano  radcam i o b y w a te lsk iem i P . P .  Józe ­
fa D z .ickońskiego i Józefa G osiew sk iego .  As- 
sessoram i b y l i  P . P .  K aro l  h r .  B rzostow sk i  i 
Józef  D z ie k o ń s k i ,  a s e k r e ta rz e m  P .  P io t r  M ł y ­
n a rs k i .  Tego/, dn ia  na se jm iku  pow. L u b a r ­
to w sk ie g o ,  obrano  radcam i wojew. P .P .  Józefa 
Iżyck iego  i F ra n c i s z k a  M ias tkow sk iego ,  na s e j ­
m ik u  pow. G o s ty ń sk ie g o  P .P .  R ud o lfa  W iesz- 
czyckiego  i E d m u n d a  Z ab łock ieg o  , a na s e j ­
m ik u  pow. B rzez iń sk iego  P .P .  Macieja Noiszc- 
w skiego  i X aw erego  Ma (Tal ińs k ie  go.

D n ia  LI lu teg o  w ybrano  na zg ro m adzen iu  po- 
l i ty c zn em  o k rę g u  K rako w sk iego  rad cą  obywa­
te l sk im  P .  F ra n c i s z k a  C ie s ie lsk ieg o .

P .  Sajtz m ianow any  z o s ta ł  j e o m e t r ą  w k r ó ­
les tw ie  p o lak iem .

Bank Polski uw iad o m ił ,  i i  dnia 56 b. m. w sali 
giełdowej odbędzie się posiedzenie p rzygotowawcze 
przed losowaniem serji obligacji udz ia łowych nastą­
pić ntającem w dniu 1 m arca r. b . , stosownie do pla­
nu towarzyszącego kontraktowi pożyczki 4‘2 miljonów 
zip. za  pośrednictwem domu handlowego S. A. Fraen- 
kiel  zaciągniętej.

Bom Hirscbman i Kijewski u t rzy m u jąc y  w W ar­
szawie na Solcu fabrykę  wy robów chemicznych, z po­
wodu przystąpienia  do spółki z znacznym  kapita łem

Jana Nepomucena hrabiego Kwileckiego, odtąd bę ­
dzie m ia ł  firmę: K w ilecki, Hirscltmann i K ijewski.

Exekutovowie tes tam en tu  X. a rcyb iskupa  Wolic­
kiego podali do publicznej wiadomości,  że z uzbie­
ranych sk ładek  na pomirik dla M ieczysław a 1 i 
Bolesława Chrobrego pochodzącą summę 18,350 tal. i 
501) tal. w zapisie jednym i kosztow ną makatę ,  w raz 
z wzorem na pomnik i wszelkiemi d o w odam i,  w d. 
fi lutego r. b. oddali  s tanom  W. X. Poznańskiego, na 
ręce ich m arsza łka  xięcia Antoniego o rd y n a ta  Sul­
kowskiego, w celu dalszego rozporządzenia.

P rz y p o m n ie n ie .  O gó lne  ze b ran ie  a k c y o n a r ju -  
S7,ów tow arzystw a w yrobów  zbożowych od będz ie  
się n iezaw odn ie  w d n iu  19 lu teg o  o godzin ie  
s z ó s t e j  w w ieczór  w sali g ie łd y .

P an  T eodorow icz  o k azy w ał d n ia  w czorajszego 
w tea t rze  narod ow y m  now e dowody swojej n a d ­
zwyczajnej s i ły .  P r z y  k o ń c u  o p a r ł  się w zn ak  
na dwóch k raw ęd z iach  s to łk ó w  szyją  i s to p a ­
m i ,  a  na p ie r s ia c h  jeg o  po łożono  w ie lk ie  k o ­
wadło, na k tó r e m  t r z e c h  lud z i  p rz e c ię ło  sz ta ­
bę żelaza.

W n u m e r z e  3 Z ie n ro m y sła  zna jdu je  się w i­
ze ru n e k  m ło d e g o  Z y g m u n ta  A ugusta  z op is e m  
jego l a t  m ło d y c h .  W  ty m że  n u m e rz e  c iągną  
się dalej k ra k o w ia k i ,  opiewające ch ron o lo g iczn ie  
dzieje P o ls k i .

Z d r u k a r n i  s te reo typ ow ej p r z y  u l i c y  K r ó ­
lew skie j  w y jdą  jeszcze  p rz e d  o s ta tn im  m a r ­
ca r .  b .  w sz y s tk ie  p ism a F ra n c i s z k a  K a rp iń ­
sk iego  w j e d n y m  to m ie .  P r e n u m e r a t a  wyno-
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si 10 z ł .  i składać ją można w połowie przy  
zapis ie ,  w połowie po wyjściu dzieła  we wszy­
stkich xiggarniach warszawskich. Na prowin­
cji z p rzes łan iem  przez pocztę z ł .  I L.

Karpiński powstawał si ln ie  na zwyczaj mó­
wienia obcym język iem , i nieraz z tein się odzy­
wał zdaniem: ” Nie ma żadnego narodu, któ-
ryby obcy język  nad swój przenosił;  sam ty l ­
ko Polak zdaje się ten przywilej w udziale ode­
brał; znakiem jestto ostatecznej n ieczułości na 
narodowość. N iezad ługo  może nasi magna­
ci , aby się różnić od in n y c h ,  zgoła  mówić 
nie  będą sw ym  oczystym  język iem , a przecież  
kto ty lko  chce z tego byc znanym, co uderza 
oczy posp ó lstw a , taki u ludzi istotnie rozsą­
dnych , n ie  p o w ie m , p r z y g a n y , ale politowa­
nia je s t  god zien . , ,  (Z P. d. p. p.)

R zecz o podrzutkach i domach dla nich, za­
interesowała s łu szn ie  nasze pisma. Na uwagi 
P. Szanieekiego nad wyjątkiem z pisma IIu- 
felanda o podrzutkach, odpowiedział najprzód  
P . Skarbek i zdaje s ie ,  że z małą różnicą, te ­
go je s t  w tej m ierze zdania, co P .  Ilufeland.  
Odpowiedz ta dała powód Panu żJatw....-do w y­
stąpienia w obronie domu podrzutków, a w 
onegdajszym dzienniku krajowym, czytamy re­
p likę  Pana Szanieekiego.

We wtorek na teatrze narodowym okrywano  
oklaskami szczęśliwsze miejsca w komcdji Cu­
dzoziem szczyzna. Jest jakiś urok w sztukach  
oryginalnych , ktorego nie zawsze krytyka mo- 
że w yśled z ić  ani też usprawiedliwić, a przecież  
chwilowo podziela  jego skutki i chętnie im się 
poddaje. Szkoda, ze pierwsza scena p o lsk aje-  
dnego ty lko  autora pokochała. Komedje Ma­
ruda, Urojenie i t. p. i same z s ieb ie  n ieza -  
sługują na zapom nienie  i zapowiedziały talen- 
t a  wcale niepospolite; jakoż autor M a r u d y  już 
zbogacił l iteraturę polską wcale nowemi dla 
m ej p ło d a m i , których sprawiedliwy znawca nie

b ędzie  n igdy  lekce  w ażył,  a pisarz mieszkają­
cy w stolicy, ma tę zawsze wyższość nad n ieo ­
b ecn ym , ze jest w stanie wykrywać wrodzone
usposobienia miejscowych aktorów; i można po­
wiedz, ec, ze mający ową zdolność, która je s t  c- 
cn y m  z g ownych warunków dla pisarza d z ie ł  
dramatycznych, i ś ledzący z bystrćm  pojeciem  
w szystk ie  odcienia w grze Pani K urpińskićj,  
Panów Kudlicza, Nowakowskiego, Zdanowicza i
tn7 b v ’ nm° g; y  Utworzy ć komedję, która lep ,ćj  
b y ła b y  przyjmowana od wszystkich dotychczas  
granych Na Teatrze Rozmaitości przez tg je ­
dyną ty lko może zaletę niektóre dzieła  orygi-  
na n wy ,ej stoją 0d najlepszych tłumaczeń, bo 

P an T p ^ n ^  Lm y S la n 0 0 P a n n ie  Żółkow skiej o
tćm. Parod ° w  kim ! ale tcn ™  o
P i n r 7 P |' ^ Ja e i t e r a w  wielu miejscach tra -

sko. N ie d o sy ć^ a aw ^ CZb la " V Y " 6i, . > ^o mało kto z widzówzna sławny o r y p - m łp ń i  i , , „  1i. z riał i j e t e g o ,  który parodia za­m ierzy ła  wyśmiar i z. • , K J .r y * dużo miedzy niemi no*
równy wało grg P P . Grandville  , “Maize He r-
vet . „m ych  z grą naszych artystów, czego za­
wsze unikać należy , wcale n ie  dla t e g o f l e b y  
gra ostatnich miała w ogóle mniej za le^ / ty lk o  
dla tego ,ze  porównywania zawsze niesmak w znie­
cają m iędzy  słuchaczami. N ie  należałoby ta- 
k ze  w dobieraniu muzyk do takich drobnostek,  
bezkarnie drabować sławne d*tQv i ’
Otella , n ietrafnie umieszczone J3’ */ • V .i] .  “ mszczone nikogo n ie io z -  
sm ie sz y ly  w W erterze , ale u  i , ■ ,  ■
rozśm ieszyć w Otellu. ° n,° «  k ‘ed^'

P. Laphaleque 'o g ło s i ł  w Paryżu rozmaite  
szczeg ó ły  o zyc,u.Paganiniego. Miedzy inne-  
mi id o w i,  że pogłoska 1, 1,  k i> • • \t , V  ’ Ja,<oby Paganini żonę  swoje o t r u ł ,  ztad nosz.K s • •j.« .a - * c. 1 szła  , że w czasie pobytu

1 k f  skrzypek " k tó r e g o ^  k ° " CC*!a sław,,ł  l"*1'♦ • ■ 7 ’ 101 ego za d łu g i  wtrącono do
w iezienia , gdzie Z i i. c •? Pokazało , Że się  oswobo-

ony, przez zadanie jej trucizny. Wten-
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czas to jeszcze rozeszła się po g ło sk a ,  że s ła ­
wny s k rz y p e k ,  o t ru ł  żonę a ponieważ Paga­
nini więcej b y ł  s ła w n y ,  zatem podejrzenie w 
opinji spadło na niego. Donoszący o tern w 
gazecie berl ińsk ie j  powiadają, ze mu Pagani­
ni mówił o pobyciu Lafonta w M edjolanie, 
w tenczas,  k iedy i on tam się znajdował; ale o 
podobnym , aw an turn iku , nic n ie wspominał i 
ztąd zdaje mu się, że wiadomość o zbrodni ja ­
kiegoś polskiego wirtuoza , je s t  fałszywa.

Od 1 do 12 stycznia r. b. wyprowadzono z War­
szawy krajowych wyrobów do Rossji, mianowicie 
Wyrobów wełnianych postawów 1,039 wartości 223,140 
* lp . ; cynku cent. Ą ii za 8000 zip.; płodów chemicz­
nych fun. 10,436 za 3,550 z ip .;  koszyków, kapelu- 
szów słom. damskich i kwiatów za 5,040 zip.; cy- 
korji fun. 9,428 za 2,150 zip. ; maszyny dwie za 500 
z lp . , igieł za 1,020 z ip . ;  lampy dwie za 400 z ip .;  
pojazdów 8 za 9,960 z ip . ; trzewików par 133 za 
«28 zip.

Przyjechali do Warszawy. — Orsetti Tomasz 5T0 
Jlotel Wileński; Kamieńska Barb, pulko. 613 Wierzb.; 
K u lc z y c k i  Jan 2615 Bednarska; Kurzewski Felix41d 
” oxvo-Senat.; Lubański Jan 476 Nowo-Senat.; Pod- 
kański Szczepan 584 Długa; Szydłowski Szyn .  tam-

i Glinka Ignacy 403 B ruk ow a; Szaniawski Lu­
dwik tamże.

Dziś zimna stopni 2. 
kEATR .NARODOWY. Dziś: Maskarada. O godz. 8 
•kowy t'ompein kiel, o godzinie 10 Kasperek w Szczę­
ściu, o godz. 12 Balet Arlekin Ogrodnik.
* EATR ROZMAITOŚCI. Jutro Bankructwo Parta- 
cza. Stary Kawaler. Kto wie na co się to przyda.

5̂ łB)raruc:<5iw,

J ^ i e r w s z y i n  o k r ę t e m  w o j e n n y m  a n g i e l s k i m ,  
k t ó r y  o d b y ł  ż e g l u g ę  w z d ł u ż  b r z e g ó w  c z a r n e g o  
m o r z a ,  b y ł a  f r e g a t t a  w o je n n a  B l o n d e ,  k tó r a  d o ­
p i e r o  w j e s i e n i  r .  z .  do  A n g l j i  w r ó c i ł a ,  i k t ó ­
r e j  k a p i t a n  o g ł o s i ł  t e r a z  o p i s  p o r tó w  n a d  m o ­
r z e m  C z a r n e m  p o ł o ż o n y c h .

W spomnieliśmy, że professor B u t t e  w ykła ­
da w uniwersytecie w Bonn nową umiejętność,

k tó rą  nazwał Biotomją. Powtarzamy tu własne 
jego wyrazy, określające znaczenie tej umieję­
tności: liio to m ja  je st um iejętność p ierw otnych, 
k s z ta łtó w , na  któ rych  p o d łu g  p r a w id e ł  n a tu -  
ry będzie  m u sia ło  u z u p e łn ić  się  ro zw ija n ie  
życ ia  o rg a n ic zn eg o , ta k  w częśc iach , ja k  w  
całości.

Koinrnissja królewska zagaiła pa i la inen t an­
gielski dnia 4  lutego. Mowa od tronu zawie­
ra następujące punkta: Król angielski o trzym u­
je od wszystkich mocarstw europejskich zape­
wnienia przyjacielskie; ukończenie wojny mię- 
dzy Bossją i T urc ją  sprawiło mu radość; k ró l  
starał się ciągle o w ypełn ien ie  głównych p u n ­
któw trak ta tu  7, d. 6 lipca; wkrótce przełożone 
będą izbom d o k u m e n ta ,  tyczące się układów 
względem G r e c j i ; ubolewa król J. że m onar­
chowie z domu Braganza nie mogą się pojednać; 
dyplomatyczne stosunki z Portugalją nie zo­
stały jeszcze przywrócone, ale król pragnie te­
go. W budżecie miano wzgląd na oszczędność. 
Staranność królewska zwróciła się na k ilka  praw 
krajowych, k tóre  potrzebują zmiany. Uwiado­
mią kró l  J. izby, że z Anglji więcej w up ły -  
nionym ro k u ,n iz  k iedy bąć, towarów wywiezio­
no. Ubolewa kro i  J. że pomimo tego są ro ln i­
cy i fabrykanci ponoszący nędzę. Przedmiot 
ten należy wziąć pod naradę, ale z wielką ostro­
żnością.

Wilją zagajenia parlam entu  dali wielkie obia­
dy xiąze W ellington dla członków izby wyższej, 
P. P eel  dla członków izby niższej. Po obie- 
dzie udzielili ministrowie spółbiesiadnikom mo­
wę od tronu , k tóra  dopiero nazajutrz by ła  czy. 
tana. Skutek  jej na giełdzie niepomyślny b y ł  
dla papierów gieckich; spad ły  one o 2 na st0.

P. O ’Connell wy jechał już z Dublina do Lon­
dynu; towarzyszył mu aż do brzegu mo,-za j;.  
czny orszak. Nim odjechał, wyprawili dla n ie ­
go spaniała ucztę członkowie rozmaitych towa­
rzystw dobroczynnych w D ublin ie ,  na
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u c z c ie  te j  m ię d z y  i n n e m i  to a s t  za  z d r o w ie  _xię- 
cia  N o r t h u m b e r l a n d  w z n ie s io n o ,  p o w s ta ł  z m i e j ­
sca  P .  L a w le s  i s ą d z i ł ,  że  x i ą ż e  t e n  n i e  u j ą ł  
so b ie  s e r c  I r l a n d c z y k ó w .  P .  O ’C o n n e l l  p o ­
w i e d z i a ł  w  c za s ie  te j  u c z ty  o b s z e r n ą  m o w ę  z 
k t ó r e j  u d z i e l a m y  w y j ą t e k :  “ W s z y s t k i e  s k a r b y  
i n d y j s k i e  n i e  z d o ła j ą  m n i e  s k ł o n i ć  d o  o p u ­
s z c z e n ia ,  c h o c ia ż b y  n a  c h w i lę  s p r a w y  i r l a n d z ­
k i e j .  J e s t e m  n a  w y j e z d n e m  do  p a r l a m e n t u  i 
z n a m  z b v t  d o b r z e  c z ł o n k ó w ,  z k t ó r y c h  s ię  s k ł a ­
d a . .  C o  się  t y c z e  i z b y  w y ż sz e j  , n i g d y  w n ie j  

" n i e  b y ł e m ,  i r o z u m i e m ,  że  s ię  do  n i e j  n i g d y  
n i e  d o s t a n ę ;  a l e  n i e  z a p o m n ę ,  że  p r z e d m i o t  
( e m a n c y p a c j a  k a to l i k ó w )  k t ó r y  w te j  s z a n o ­
w n e j  i z b ie  p i e r w e j  w ię k s z o ś c i ą  4 5  g ło s ó w  o d ­
r z u c o n y  z o s t a ł ,  p ó ź n ie j  w  n i e j  p r z e s z e d ł  w i ę ­
k s z o ś c i ą  105  g ło s ó w ,  c h o c iaż  n a  z d a n ie  lo r d ó w  
ż a d n e  i n n e  ś w ia t ło  n i e  w p ł y w a ł o ,  t y l k o  p o c h o ­
d n ia  , k t ó r ą  x i ą ż e  W e l l i n g t o n  i zb ę  sk a r b o w ą  
o ś w ie c i ł .  W  iz b ie  n i ż s z e j  b y ł y  d a w n ie j  r o z m a ­
i t e  s t r o n n i c t w a ,  z k t ó r y c h  j e d n o  n a z y w a ło  s ię  
W h ig o w s k i e m ;  p r z e c i e ż  p r z e p r o w a d z i ł o  o n o  r o z ­
m a i t e  p r a w a  i n a l e ż ą  do  n i e g o  w y b o r n i  m ę ż o ­
w ie ,  a le  t a k ż e  w i e lu ,  k t ó r z y  s ą  n i e  n a  sw o jen i  
m ie j s c u  T o r y s a m i .  W  P a r l a m e n c i e  n i e  b ę d ą  
m n i e  o b c h o d z i l i  a n i  W h ig o w ie  , a n i  T o r y s o w i e .  
W i e m ,  że  r o z m a ic i e  d o z n a w a ć  b ę d ę  p o c is k ó w  
n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  T u  w I r l a n d j i  m i a ł e m  t y l ­
k o  d o  c z y n i e n i a  z w r ó b l a m i  i m y s z a m i ; w i z ­
b i e  n i ż s z e j  b ę d ę  s ię  m u s i a ł  b r o n i ć  p r z e c iw  i n ­
n y m  n i e p r z y j a c i o ł o m .  N i e b ę d ę  t a m  m i a ł  do 
s t r a o e n i a  ż a d n e g o  s t r o n n i c t w a , ż a d n e j  k a s t y .  
W n i j d ę  t a m ,  j a k  t v z g a r d z o n y  P a r i a ,  k t ó r e g o  w ca ­
le  n i e  o b c h o d z ą  r o z m a i t e  z je d n o c z e n ia .  U d e ­
r z ę  n a  w s z y s tk i e  k a s t y ,  k t ó r y c h  i n t e r e s  s p r z e ­
c iw ia  s i ę  i n t e r e s o w i  I r l a n d j i .  P o n i o s ę  m o ż e  
k l ę s k ę ,  a le  z n o w u  s ię  p o d n i o s ę .  P r z y w r ó c e n i e  
I r l a n d j i  o d d z ie l n e j  w ł a d z y  p ra w o d aw cz e j  b ę d z i e

u l u b i o n y m  m o im  p r z e d m i o t e m .  N i e  p i e r w e j  
j e d n a k  u c z y n ię  w te j  m i e r z e  w n i o s e k ,  aż  s ię  
p r z e k o n a m ,  że  w n i e s i e n i a  go ż ą d a ją  w s z y s c y  
I r l a n d c z y k o w i e .  N ie  w ą t p i ę ,  że  t e g o  z a ż ą d a ją .  
W te n c z a s  to  p r z y  p o m o c y  g r z m o tu  1) m i l jo n ó w  
lu d z i  w n io s ę  do  p a r l a m e n t u  o w ł a d z ę  p r a w o d a ­
w czą  d l a  I r l a n d j i . , ,

IV
a r a d z , e  g a b in e to w e j  w P a r y ż u  d n ia  5 l u t e ­

go m ia n o  p o s t a n o w i ć ,  Że w m a ju  w y ś le  F r a n ­
c ja  p r z e c iw  A lg ie ro w i  2 5 ,0 0 0  w o jsk a .

D y r e k c j a  k o m ic z n e j  o p - r y  w P a r y ż u  z a m ie r z a  
d a ć  j e s z c z e  w c ią g u  t ć j  z im y  4  b a le  n a  k o r z y ś ć
u b o g ic h .  * J

S e k w a n a  z n o w u  s t a n ę ł a  d n ia  4  l u t e g o  w ie -  
c z o r e m .

M e x y k a n ie  ż a r t u j ą  so b ie  do  t e g o  s to p n i a  z 
w y p r a w y  m e x y k a ń s k i ć j  , iż  t w i e r d z ą ,  ż e  o s t a ­
t n i a  b u r z a  m o r s k a ,  w igee j  w y r z ą d z i ł a  im  sz k o -  
d y ,  n i ż  w o jsk o  p o d  d o w ó d z tw e m  j e n e r a ł a  B a r -
r a d a s .

X i ą z e  K o n s t a n t y  G h ik a  , n a j s t a r s z y  s y n  b y ­
ł e g o  h o s p o d a r a  w o ło s k ie g o  o s k a r ż y ł  b y ł  d w a  p i ­
sm a  p a  r y z  k i e  o o b e lg i ,  u m o c o w a n y  d o  t e g o  p r z e z  
o s o b y  w B u k a r e s z c i e  o s i a d ł e .  O d s tą p i w s z y  t e ­
r a z  o d  s k a r g i  , s k a z a n y  z o s t a ł  n a  k o s z t a .

W dum  19 ni. . r  b. o godzinie 10 z rana  w W ar­
szawie przy  ulicy Rynek Nowego M iasta  w domu 
Nro 358, prawnie zajęte ruchom ości , jako  t o :  komo­
d a ,  s to i  machomowy szafa do su k ien ,  krzesła ,  k a ­
napa , Józka ,_sukme damskie i pościel,  przez l icy ta­
cje, publiczną.ne zawodnie sprzedawane będą. _  W ar­
szawa d. 27 lutego 1820 r  .Andrzej T o p o ltk i  K. S.

t ru d n ią c y  się przysposabianiem naukowem  m ło ­
dzieży do klass wyższych, oraz dawaniem lekcji ma- 
tem atyk i  i innych nauk przyrodzonych,  zy czy so b ie  
podjąć się podoonego obowiązku. — YYiadomość w 
kantorze  g łównym  Kurjera Polskiego.
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